
p renumera t a ,  w  miejs cu  kwar t a l ­
n ie  z i p .  1 2 — mies i ęcznie  z ł p .  4.

N e r  po j edynczy  gr .  10. N- 179. P r e n u m e r a t a  na  prowinc j i  z  op ł a t ą  
pocz tową  z łp .  20 kwar ta ln i e .

W  Warszawie dnia 8 Lipca 1829 roku w e Środę.

Giełda W arszawska dnia 7 Lipca 1829 r.
Papiery.W exle. żądano płacono Goto we pieniądze żądano płacono

A m szte rdam  250 z. h . 2  m ieś. ___ ___ ___ — Złoto* P o ls k ie  z a  100 zło . . — — — ’ ~
B e r l in  100 ta l . 2 m ies. 597 — 595 15 Im p e r ja ły  ro s ........................: — —
Z  k ro t. te r .  . . . — — —  . — D u k a ty  H o l. now e 1 s z tu k a 20 19 ■ 27

G dańsk  100 ta l. 2 m ies. — — 592 — d it to  s ta re , w ażn e 19 27 19 22
z k ro t: te r ;  . . . — — . — — d itto  na  p a s s ir .  . . . — — ‘
H am b u rg , 300 M k. 2 m ies. 897 — 894 — d it to  a u s tr ja c k ie . . . . — — *
L ip sk  100 ta l. 1 m ies. — — % — F ry d ry e b s d o ry .............................

P ru s k i  k u r a n t ........................
— —

L oudy ii, 1. 1. sz te r . 3 m ies. 41 — — — — ■
M oskw a 100 r . b. 1 m ies. ISO — 179 15 d it to  b ile ty  kassow e- - — —

P e te r s b u rg  d i t t o 1 m ies. n o 15 ' — — A ssygna. Ros. 179 7 178 15

P a ry ż , 300 tra n . 2 mies.- 480 — — — B ile ty  bankow e au s t: za 100 f.R . — — . * -£—
W ied e ti, 150 zł. ręń . 2 m ies. GIC 15 G14 — E in le su n g  S ze in y  d it to — — —
W ro claw , 100 ta l . 2  m ies. — — — ‘ — L is ty  za s taw n e , z 8 kup . 90 — 89 22

O bligacje  u d z ia ło w e  po zł. 300 
d it to  d it to  w  p a rty ac łr . „

A sse k u ra c je  sk a rb : . . .
O bligacje  p ra g s k ie  . . .
D ow : k- ce n tr . lik w id a c y jn e j, 

d i t to  d it to  za  żo łd . . .
d it to  d it to  za  in n e . . .

Z a p is y  drogow e. . '.
O bligac. l-os. 6 od 100 w assy g . 

d it to  d it to  w  s re b rz e . .
d it to  5 od 100 w s re b rz e . . 
d it to  5 odJOO w H a m b . C eyt 
d it to  d it to  w  P o z . AnSl.

za d an o p łaco n o
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WIADOMOŚCI KRAJÓW ft i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E  —  Warszawa.  _

D o ko m m iss ji rzą d o w e j sp ra w  w ew nętrznych  i  p o lic ji.
od

Dcputac j i  J a r ma rcz n e j .
Rapport o targu warszawskim na wełnę 
cl. 2t». czerwca 1829 r.

T a r g  war szawski  na w e łn ę  w tym r o k u  ro zpo czą ł  się 
dnia I2go czerwca i t r w a ł  dni  8.

Dowieziono na targ r zeczony  w e ł n y  k r a j owe j  c e n t n a ­
rów  ...........................................................  12 ,489
zagrani cznej  z P ru s s  c e t n n r ó w ............................................. 31

r aze m dowieziono w tym  r o k u  cc tna rów  . 12 ,520
W  sk ładach  b a n k u  lak p rywa tne j  jakol i t ez  p r ze z  ba n k  w 
ro k u  zesz łym zakup ione j  by ło  . . cen tna rów . 4 , 27o
raz em  zna jdowa ło  się na  ta rgu  we łny  . cen tr .  16,795 
z tego zaku p io no  podczas  t a rg u  . c en tna rów  . 12,004
pozos t a ło  n i e sp rzedane j  c e n t ................................................... 4 ,791
lecz pomiędzy  tą  ilością zna jdu je  s ię w e ł ny ,  ban kow ą  
w łasności ą  będące j ,  k tór a  na  cżą stkową  spr zedaż  n i eby ł a
wys tawianą  . . ó. c en tna r  3 ,312
a zatem p r yw a t ne j  n i ep rzedanej  w e łn y  zos t a ło  się c en t ­
na ró w  ................................................................................................ 1449
z k tó r e j  po t a rgu  jeszcze  znaczną i lość z akupiono.

Z im na  i deszcze  padające wczasie s t rzyży  i mycia 
owiec,  b y ły  p o w o d e m ,  iż wiele owiec n ie  o s t r zy żon o ,  ą 
z o s t r zyżonych we łna  znacznej  części  nie mog ła  bydź  
t ąk  wymytą  jako  na leżało .

T o  sp r awi ło  , iż c eny  t ego roczne  d la  p ro du ce n tó w  
w e łn y  ni<f by ły  dość zaspokajające.

Najc ieńszą  w e ł n ę  sp r z e da n o  wszelako po 115 do 126 
t a l a rów.

Nas tępne  ga tunk i  c ienki e j  w e ł n y ,  p łacono  od 80 do 
I I I  ta l arów.

W e ł n y  c i enki e  d ob r ze  w y m y t e ,  sp r zedawano  od 50 
do 80  talarów.

W e ł n y  po p ra w n e  od 36 do 48 tal.  zu p e ł n i e  o r d y n a -  
r y jn e  od 24 do 32 tal. za c e n tn a r  ciężki  128 funtów wagi 
polskiej  ważący.

Konk ure nc j a  ku pcó w  by ł a  nie ma ł a ,  p rócz  znaczne j  
ilości f abrykantów k ra jowych,  k tó r zy  be zpoś r edn io  zaopa ­
trywal i  sie w po t r zebne  zapasy w e ł n y  z p i e rwsze j  r ę k i  
od p ro d uc en tó w ,  byli  i kup cy  zag rani czn i  z Angl j i ,  N i ­
der l andów i P r u s  przybyl i .

Wszystki e  wełny  lepiej  wymyte  na ówczss i należycie  
r ozg a tunkowane ,  spr zedano  nieba w nie,  t r udni e j s zy  p o k u p  
b y ł  na w e łn y  k tó r y m  na tych zbywa ło  własnościach.

Depu tac j a  poczytuj e  za p r zy j e mn y  dla s i e b i e ' obowią ­
zek  donieść  kommis s j i  rządowej  sp r aw wewnę .  i policji ,  
iż na t ego rocznym t argu ni erówn ie  więcej j ak  w ro k u  z e ­
s z ł y m ,  właściciel i  owiec czystej  r a s y  p r zy w ioz ło  w e łn y  
odznaczające się i wy równaną  c i enkośc ią  i wymyciem ich 
na owcach mimo n iesprzyj a j ącej  po go d y ,  t ak  dob re in i  
że nic nie pozost awa ło  do życzenia ,  b y ły  w e łn y  wysta­
wiane na p r zedaż  w sposób naśladowania godny  jak na 
ta rgach zag ran i c zn y ch ,  w runach  do obej r zeni a  ł a twego 
należycie u łożon yc h ,  i w workach  przyzwoicie  co do ga­
t u n k ó w  rozdz i e lone .  Zachody właściciel i  co tak t r o sk l i ­
wie p r o d u k t  swój  do sp r ze daż y  usposobili ,  nie zos t a ły  
bez  nag rody ;  c eny j ak i e  o t r zyma l i  za we łnę ,  z adowo l i ł y

/
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ich z up e łn i e ,  a p r zy t em odnieśli  j eszcze tę  k o i z y s c .  v.
W pożąda nem dla kr a ju  współubi egan iu  się ku  u l eps ze ­
n iu  chowu owiec o cienkiej  wełnie ,  sami  wspołobywato c 
oddali  im n a l e ż ną  sprawiedl iwość.  _ ^

Deput ac j a  tą razą,  nie wymienia właściciel i  k tó rych  
we łny  c ienkością  i dob rem wymyciem celowały na t a rgu ,  
a to dla t e g o ;  iż t r udno  jest ,  jeżeli n i epodobna ,  na leży­
cie ocenić i uklasyl ikować zalety jak i emi j s i ę  odznacza ł a  
j edna  od drugi e j  we łna ,  ł a two zaś po m y ł k ą  mimowolną ,  
wśród  tylu mających do tego p rawo,  ubl iżyć us i łowaniom 
i dążności  u nas już prawie wtyin względzi e upowszech ­
n ionym.  Nadto ogłaszania podo bne  są tern mniej  po t r z e ­
bn e ,  iż sami p roducenci  we łny  , naj lepiej  t en p r o d u k t  u 
siebie nawzajem ocenić potraf ią .

Wszakże  ceny za we łn ę  o t r zy m an e ,  są na j j awme jszym 
i naj rzetelniej szym dobroci  i c ienkości  w e łn y  dowodem.—  
Radca stanu d y r e k t o r  j en e r a ln y  kunsz tów i p r ze m y s ł u ,  
prezydu jący  w deputac j i  j a rmarczne j .
—  L icy ta c \a . Dnia  9 t. m.  o godz in i e  IOej rano w 
Warszawie  p r z y  ulicy D ług i e j  Nr .  557 szafy , k r z e s ł a ,  
stoliki  , ł ó żk a  i t. p. p r ze z  publ i czną  l icytację sp r zedane  
zostaną.  —  Warszawa d. 6  lipca 1829 roku.  —

Antoni  H eyzer  Kom.  Sąd .
—  Pop is  publ i czny uczniów konwik tu  warszawski ego 
X X .  Pi j arów na Żol iborzu odprawi  się wdn iach  16 i 17 
lipca , na k t ó ry  r e k t o r  im ien i em ins ty tu tu  p rze świe tną  
publ iczność zaprasza.
—  Nowe  dz ie ło  r ek to r a  Józefa E l sn e r a  Msza Święta  (o 
k tó r e j  donies iono , że znajduj e się do nabycia w sk ł adz i e  
M a g n u s a ) ,  jes t  31 wszem'  dz i e ł em kościelnem  tego zna ­
komi t ego autor a k tó r y  nie p r ze s t a j e  p igknemi  p łodam i  
muzycznemi  p r zys ług iwać  się krajowi .
■— Z p rzy jemnośc ią  uwiadamiamy P.  publ i czność ,  iż JP.  
S a ch e tti właściciel  gabinetu t opograf ic znego już u k o ń ­
c z y ł  k o sm o ra m a  uczty dla ludu danej  w dniach u r o ­
czystości  odbytej  Koronacj i  ' N N . C esarstw a  i t akową  w 
tym tygodniu na widok publ iczny wystawi.  Znawcy 
k tór zy  to dzie ło u P. Sachel tego widzieli  , chwalą b a r ­
dzo wierne  oddanie  t a k  ogó łu  j a ko  też szczegółów t e ­
go n ad e r  zajmującego obrazu.
-—  Sprostow anie. W N.  176 Gaz.  Pol .  7. d. 5 b .  m .  w  os t rze­
żeniu Karola Szczuki  , nas t ępujące p o m y ł k i  są do  s p r o ­
s t owan ia :—  W wierszu 6 ,  zamiast  fę ld m a r s z a ła  S ie ja ,  
powinno być fra n c u z :  m a rsza łk a  M e ja ; —  w wierszu 16, 
zamiast  D a w id o w ic z a , ma być D a w id o w a .

L is t G alicjanina. do R ed a k c ji G azety^P olskiej.
Szczególniejszym i bolesnym sposobem za w ie d z i o n y , 

nie  mogę s t łumić  mojego żalu i w y nu rz am  go publ i cznie ,  
t ym ba rdz i e j  iż rzecz sama,  w k tór e j  tak smut i jego do ­
zn a ł e m  zawodu,  nie jes t  prywatną .  O d  pie rwszych  lat 
młodości  język polski b y ł  j e d y n y ,  k tó r ym w y ra ża ł e m  
m o j e  myśli  i uczucia.  Później  uczy ł em się obcych j ę z y ­
k ó w ,  ale ojciec i nauczyciel  powtarzal i  m i ,  że nie dla te­
go uczę się i c h ,  iżbym niemi codziennie  m ó w i ł ,  ale abym 
w razie  pot r zeby  z cudzozi emcem mógł  się r ozm ówi ć ,  
p oz nać  różni cę  budowy j ę z y k ó w ,  a nadewszystko , abym 
p rz ez  nie obe znawa ł  się z c zasem z ce lnemi  u tworami  
pisarzów zagranicznych.  P r zypo minam  sobie j a k  dziś,  p r o ­
ste , ale p r zekonywa jące  ich rozumowan ie :  ”Z  ro d a k a m i  
zyć będziesz codziennie  ,  z cudzoziem cam i może ty lko  
przypadkow o , albo g d y  zw iedzisz zagran iczne kra je . 
N a jp ierw d j wiec i n a jp iln ie j  ćw icz się i  doskonal w

ję zy k u  o jc zystym ; ję z y k  obcy u w a ża j ia k  w iadom ość w 
zapasie  do użycia  w razie  p o tr z e b y , j ę z y k  w ła s n y , ja k  
ż y w io ł n ie o d łą czn y  od twojego życ ia  i k ra \u .  D oda wa ­
li do tego napoynuienia ci szanowni  dawcy życia f i zy­
cznego i moralnego:  Tw oi z io m k o w ie , k r e w n i ,  ?iawet 
bracia  p o sz li tv d a lek ie  kra je aby z pośw ięcen iem  w szy­
stk iego, co im  na  ziem i m ogło być  na jd roższego , w y ­
s ta ra ć  się d la  ziom ków  o zapew nien ie  narodow ego b y ­
tu  i ję zy k a . Tjd tern. ich p rze d się w zię c iu  w in ien eś  im  
być pom ocny i nie p o zb yw a ć  się z w ła sn e j w oli i  te iny  
tego, za  co oni krew  p rze le w a ją .  T ak i e  napo mni en i a  , 
nie d z iw ,  że w umyśle  i se r cu  mojeti i  g ł ęb ok o  u tkw i ły .  
Już  j a ko  młodz i en i ec  odda l i ł em się z miejsc  r odz i nny ch  
z okolic nadka rpacki ch  , aby w akademj i  lwowskiej  k o ń ­
czyć nauki .  Ubol ewa łem,  że mus i a ł em rozszer zać  zak re s  
moich  wiadomości  w j ę z yku  ł a c i ń s k i m ,  n i emieckim  , ale 
obok  t ego  nie z ap om in a ł e m na chwilę o owej nauce  w 
młodości  odeb rane j  ,  k tó r a  d o  serca p r ze m ówi ł a  i w po ­
iła n i e zmienne  zami łowanie  j ę z y ka  ojczystego.  Z a z d r o ­
śc i łem szczęś l iwszym , k tór zy  większą  obda rzen i  sposo­
bno śc i ą ,  z c a ł ą  jego dzi edziną  mogli się obeznawac ; ża ­
ł o w a ł e m  tych , k tó rzy  pop rzes t awal i  na takiej  zna jomośc i  
mow y  o j czys t e j ,  j aką  im nas t r ę czy ł  potoczny  sposób ży­
cia ; z p r z e r aże n i em  p a t r z a ł e m  na wychowaną mł odz i eż  , 
nic o l i te r a turze  polskiej  n i e w ie d z ą c ą ; sain,  ile m o g ł e m  
p o z na w a ł em  się z p isarzami p o l s k i e m i , k tó ry m i zna jomość  
dziejów i j ę z y k a  winien j es tem,  Z radośc i ą  p o s t r z e g a ł e m  
pomnaża j ącą  się l i c zb ę ,  że tak powiem ochotnikóW do 
poznania  j e żyka  ojczystego,  i s k r o m n i e  oceniając w ła s ne  
u s i ł o w an ia ,  w inszowałem m ł o d z i e ż y ,  k tór a p rzy  równych ,  
jak moje  b y ł y  chęciach ,  w większe j  zupe łno śc i  poznać  
mia ł a  sposobność  i j ę zy k ,  i l i t e r a tur ę  swych p r z o dk ó w .  
W y sz e d ł em  na świat  , z ab ra ł e m  znajomości  , by w a ł em  w 
towarzystwach  dob ra ny ch ,  wszędzie  sp o s t r z e g a ł e m  usz a ­
nowanie  dla j ę zy ka  ojczys tego , wszędzie  w idzi a ł em z j a ­
ką* s t aranności ą pi lnowano,  aby się go nic p o z b y ć ,  wszę-

'ciw Wykraczającemu.  Z 
sobie napomnien i a  ojcu i

wdzi ęcznośc i ą  przy  p o m n i a ł e  m  
nauczyciela  i u tw ie rd z i ł em  się w 

. imi towaniu rodowi t ego j ęzyka .  Aby go lepiej wy k sz t a ł ­
cić , s ł yszyć  w całe j  czystości ,  nacieszyć się jego pow sze ­
chnością i być świadki em doskonal enia  się jego w ustach 
celniejszej  części  na rodu  pł c i  obojćj ,  po s t a no wi ł e m zwie­
dzić P o l s k ę  i jej stol icę.  J e s t em tu w War szawie  od n i e j a ­
kiego czasu i boda jbym nie b y ł  do niej p r z y j e ż d ż a ł  ! Coż 
powiem moim z iomkom G alic janom  za powro tem , gdy  
mnie zapytywać bę d ą  o życie i jęy.yk P o la kó w  ? Jeśli  im 
p r a w d ę  p o w ie m ,  zniweczę ich wysokie  r ozum ien i e  o n a ­
rodowości  tut ej szych z iomków moich.  Jeśli  im p r aw dę  
z a t a j ę ,  w b ł ą d  ich wprowadzę .  T u ,  gdzie  w r ządz i e ,  w 
s ądach , wojsku , s zko ł ach ,  j ę z yk  po l s k i  u ie ty lko jes t  d o ­
zwolony , ale nawet  konieczny , m ó g ł  żem. się spodz i ewać  
tyle o bc z yz n y?  T u ,  zkąd na jwiększe  o odzyskan i e  m o ­
wy ojczystej  wychodzi ły  u s i ł owan ia ,  m ó g l ż e m  p rzew idz i e ć  
w mie szkańcach  tyle n i e ko ns ek w en c j i ?  T u ,  zkąd  wzó r  
brać  mia ł em , j ak że  można by ło  spodz i ewać  się tyl e  z go r ­
szenia!  Pomi j am ubiory z polskiemi  najmnie j sze j  nie ma­
j ące  styczności , bo ubiór  stolic eu rope j sk i ch  s t a ł  się j e ­
dn ak o w y m;  pomi j am znak i  na domach  z napisami  w ob­
cym j ę z y k u ,  bo w iem,  że klassa p r ze m y s ło w a  w wię­
kszej  części nie do naszego należy na ro du .  Ale wchodzę
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Jo domu od wieków polsk iego , od wieków znanego na­
rodowi; poznaję ty cli , k tórych mi za wzór do naśladowa­
nia, za żywe cnoty narodowe wskazywano; zabieram znajo­
mości z Po lkam i,  z młodzieżą p o lsk ą ,  z starcami histo­
rycznymi , wchodzę do teatru , do publicznego ogrodu, 
idę , gdzie spodziewam się znaleść zabawę, ro z ry w k ę ,lu b  
n a u k ę ,  wszędzie, wszędzie ściga mnie brzmienie języka 
francuzkiego , wszędzie ściga mnie jakiś szalony zawrót 
mieszania języków niegodny n a r o d u ,  co tyle zjednał 
sobie sławy w dobijaniu się o odzyskanie narodowości. 
Gdzie niegdzie tylko rozsądni, albo ubożsi mieszkańcy , 
wydają mi się być memi spółziomkami , a wszyscy inni 
niebacznymi n ieprzyjaciołami języka i narodu . Szał ten 
doszedł do tego stopnia , iż nawet obrażający ucho a k ­
cent, i m ierna znajomość języka , występują na jaw, jak 
gdyby dla dopełnienia miary szyderstwa z narodu i dla 
zupełniejszego pokrycia go śmiesznością w obliczu cudzo­
ziemców. T ak ą  zasta łem stolicę i oddalam się od niej z 
innein zupełn ie  wyobrażeniem , niż gdym do niej p rzy ­
b y w a ł ,  i niż ziomkowie moi w Gallicji o nićj do dziś dnia 
mają. Spadła mi z oczu zasłona i odkry ła  mi wielką 
prawdę: ie  j eśli n a ró d  j g zyk swój t r a c i , lub  go k a z i  ,
sam  tem u  jest w in ie n , i  p r z e c iw n ie , £e \ t ś l i  n a ró d  ję ­
zyk  swój u trzy m a ć  i w czystości zachow ać 'pragnie  , w jego  
to m ocy p om im o  okoliczności naj niep rzyj aźniejs zych. K ......
—  Dziś rano deszcz.
ANGLJA. —  Z kraju  Van Diemens nadeszły wiadomości 
o zbuntowaniu się krajowców. G ubernator  musiał kazać 
odczytać prawo o buncie.
—  D ziennik  Morning Jo u rn a l  da ł  do zrozumienia , że 
L o rd  Kanclerz daje się przekupywać; Lord pozwał wyda­
wcę dziennika do odpowiedzialności sądowćj.
—  W Irlandji mają być zaprowadzone osady ubogich, na 
wzór niderlandzkich-.
—  P re zy d e n t  m exykanski G uerre ro  w ydał d. 4 kwietnia 
manifest zachęcający do zgody i napomykający instytucje, 
jakich potrzebuje jeszcze Rzeczpospolita dla ustalenia iv 
południowej Ameryce systemu republikanckiego. W ma­
nifeście tym przytoczył p rezydent n iektóre myśli Napoleo­
na polityczno-ekonomiczne.
NIDERLANDY. —  Podobnie jak król bawarski, objeżdża 
także kraj swoj król niderlandzki. W Leodjum dawał t e ­
goż samego dnia, którego p rzy b y ł ,  publiczne posłuchanie, 
k tó re  trwało do wpół do 10 wieczorem. Prosto z p o s łu ­
chania , nie posiliwszy się jeszcze ob iadem , pojechał na 
koncert.  Dnia 23 czerwca zwiedził tamtejszy uniwersy­
tet. Uczeń miał do niego mowę, w której między inne- 
mi powiedział: ’’Szczęśliwi jesteśmy , N. P an ie ,  iż mo­
żemy widzieć pośród siebie króla, który pierwszy wzno­
wił zapomniany wyraz: ojczyzna. Wysoki zapał Waszej 
Królewsk. Mci. rozszed ł się w sercach wszystkich, a ile 
razy potrzeba będzie ojczyźnie jej synów , tyle r a z y ,  
wśród okrzyków: Niech żyje król,  zgromadzą się oni
około  tronu  W. K. M.» N. Pan zwiedził także inne szko­
ły  i znajdował się na jednym examinie.
—  Postanowieniem z d. 20 czerwca uwolniono semina­
rzystów od uczęszczania na wydział filozoficzny.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
W ia d o m o ść  o K ryn ic y , w cyrku le  S a n d ę c k im  i o z n a j­

d u ją c yc h  sig tam że w odach m in era ln yc h ,
(_Z listu do przyjaciela.)'

Zaufanie k tóre  pokładasz we mnie, wzywając mrę do 
porady", czyli się masz udać w tym ro k u  do kąpiel k r y ­

nickich, lub  nie, jest. zaiste bardzo pochlebne dla mnie, 
i tern bardziej mi miłe, im więcej mię przekonywa o tw o-  
jem poleganiu na mnie, k tó re  jest tak dowodem, j a k . i  
posadą prawdziwej przyjaźni. P rzekonany  jestem ze 
wiesz dobrze, jak ograniczone są moje wiadomości tyczą­
ce się tak sztuki lekarskie j,  jak i ch c m jL  r ozumiem więc 
żeś się w przódy ■ naradził 'dobrze % twoim  Piippokratem,. 
i i e  ten, znając dokładnie właseiwosc . wod kiyuiickich, 
wziąwszy należycie stan choroby" twojej na uwagę, i ro z ­
poznawszy całe twoje usposobienie, zapewnił cię z mo- 
cneni przekonaniem, że te. a n ie  inne, kąpie le  są ci 
po trzebne; rada moja ma się tedy  ściągaj tydko do tych  
okoliczności, k tóre  się dotyczą sposobu życia w K ry n i ­
cy a o k tórych , jako mieszkającemu w  Sączu, łatwo mi 
jest wiedzieć, N ie należysz wszakże do liczby" tych  l u ­
dzi, k tó rzy  albo żadnych wcale nie potrzebując kąpieli ,  
jadą przecież do tych lub do owych, gdzie się spodzie­
wają przyjemniejsze znaleźć tow arzystw o, gdzie mogą ła­
tw iej,  i w ięli rozum ien iu ,  przyjemniej roz trw on ić  ze­
b rane  pieniądze; albo k tórzy  rzeczywiście kąpieli po trze­
bując, nie jadą do tych , do którycliby  im podług ich 
choroby jechać wypadało, ale do tych, do k tó rych ,  lubo 
są ich chorobie  p rzeciw ne, inne  w abią ich okoliczności. 
Mniejsza o p ierwszych, k tó rym  ty lko o z-^iawę chodz i;  
ale osta tn i są p raw dziw ie  szczerego politowania godni.
Ze znacznym w ydatkiem  niszczą najdroższy skarb czło­
wieka, zdrow ie ,  o k tó r e m , jak nasz stary^ wieszcz po- 
W'iada, n ik t  się nie dowie, jako smakuje, az się zupsuje. 
Zdaje się być rzeczą n ie p o d o b n ą ,  ażeby się w  te raźnie j­
szych czasach takie mogły wydarzać w y p ad k i;  jednak.... 
tak je st:  mówię ci to ż własnego przekonania , i ty  sam 
zapewne nie raz doświadczyłeś, że ci, k tó ry m b y  p o trze­
ba używać w’ód pirmontskicli , dla mody, lub  z jakiego 
innego pow odu  , decydują się nareszcie pić .wodę śep- 
te rsk ą ;  lub  że ci, k tó rym  trzeba było jechać do kąpiel 
k ryn ick ich ,  jadą, znow u  dla mody, lub  dla innych  p rzy­
czyn, do Szczawnicy, jak gdyby było  rzeczą obo ję tną ,- 
tych  lub innych  wód używać, jak gdyby ta  lub inna w o­
da na  tęż sarnę chorobę była skuteczną. Nieszczęśliwi, 
i zapewne, jak powiedziałem, politowania^ godni, k tó rz y  
tak upartego zaroznmicnia swego, lub  niewczesnej, ule­
głości lekarzów  padają ofiarą. Lecz coż nareszcie może 
najzdrowsza rada lekarza przeciw  uporczywości i  p r ó ­
żnym chimerom ? Powtarzam tedy, iż p rzekonany jęstem, 
żeś się z twoim H ippokra tem  dobrze naradził, że cię ten 
z mocnem przekonaniem zapewnił ,  iż k ry n ick ich  nie in­
nych, potrzebujesz kąpieli , i tak przystępuję do udziele­
nia ci wszystkiego tego, cokolwiek mi jest o K ry n ic y  
wiadomo,

W ie ś  K ryn ica ,  (To kameralnego państwa M uszyna na­
leżąca, leży  na granicy węgierskiej, w  pobliskości M it-  -  
szyny i Tylicza ,  o cz tery  mile od Sącza, i o ty leż  od 
Bardjowa, w  najprzyjem niejszym  zniżu, jakie ty lko  w gó­
rach  karpackich, w poblikości najw yższych .szczytów  zna­
leźć można.. P różnobym  się silił na opisanie przyjemno­
ści tej okolicy, k tórą  naturę  tworząc jak gdyby umyślnie 
uposażyła we wszystko, ażeby tern łatwiej zwabić czło­
wieka, potrzebującego napraw y zepsutego zdrowia, i aże­
by mu czas poby tu  jego w" tej s tron ie  jak najbardziej 
uprzyjemnić. Cokolwiek więc n iebotyczne góry" i mniej 
wzniosłe pagórki,  c iemne lasy i  chłodne ga ik i ,  żyzne  
pola i kwieciste . ł ą k i , huczące rzeki i szemrzące s t r u ­
mienie mają urocznego i  zachwycającego, wszystko to \v 
tej k ra in ie  w jedne jest zebrane całość. Ł az ienk i  znaj­
dują się p rz y  wyższym końcu wsi, a przy" nich źródło 
kwaśnej, wody krynickiej, pod o b sz e rn y m , kształtnie i 
gustownie p o s ta w io n y *  dachem chińskim, w czysfem t 
zdr.owóm o c e m b ro w an iu , mającem 5 stopy i () cali w 
p r z e c i ę c i u ,  a u 6). cala głębokości, kto'rat.o głębokość W  p r z e r  
c.iecru' i3j m inu t  się napełnia. W o d a  kłębami w y t r y ­
skająca jest zupełnie zimna, w re  jednak ustawicznie, jak
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g d y b y  p r z y  g w a ł t o w n y m  o g n i u ,  i  w  z n a c z n e j  o d l e g ł o ś c i  
s ł y c h a ć  s z u m ,  k t ó r y  to  u s t a w i c z n e  k i p i e n ie  s p r a w ia .  B r z e ­
gi  c e m b r y u  p o w l e c z o n e  są  c i e m n o - ź ó ł t y m  o s a d e m  n i e d o -  
k w a s u  ż e l a z a ,  z k ą d  j u ż  w n o s i ć  n a l e ż y ,  ż e  ż e l a z o  n a j ­
g ł ó w n i e j s z ą  c zęś ć  s t a n o w i  c ia ł  p ł y n  t e n  s k ł a d a j ą c y c h .  Ja -  
k itn  s ię  t o  SpóSubeui d z i e j e ,  n i k t  p o d o b n o  j e s z c z e  . l i c  i iu -  
g a d n ą ł ,  i  ż a d n e  o k o  ś m i e r t e l n e  n i e  w i d z i a ł o ,  jak  w o d a  
są c z ą c  s i ę  p o  t y s i ą c z n y c h  ż y ł a c h  z i e m i ,  l i ż e  n i e u s t a n n i e  
k o r z e n i e  ż e l a z n y c h  p o d z i e m n y c h  l a s ó w ,  aż  n a r e s z c i e  b r z e ­
m i e n n a  l e c z ą c ą  i c h  s i l ą ,  w y t r y s k a ,  jak g d y b y  n a p r z e c i w  
• ła b e g o  c z ł o w i e k a ,  a ż e b y  z e m d l a ł e  w  n ie j  n u r z a j ą c  c z ł o n ­
k i ,  z d r o w i e  p o k r z e p i a ł  i  ż y c i e .  O b o j ę t n ą  c i  b ę d z ie  r z e ­
c z ą  w i e d z i e ć ,  ż e  K r y n i c a  n a le ż a ła  k i e d y ś  d o  b i s k u p s t w a  
k r a k o w s k i e g o ;  ż e  w  r o k u  1 7 8 1  ź r ó d ł o  k w a ś n e  o d k r y t e  
z o s t a ł o ;  ż e  od  r o k u  i 7 g ‘J r z ą d  o s o b l i w e j  z a c z ą ł  p r z y k ł a ­
dać o p i e k i ,  d o  u p o w s z e c h n i e n i a  i  w y g o d n e g o  u ż y w a n i a  
o n e g o ż ;  a le  n i e  b ę d z i e  r z e c z ą  o b o ję tn ą  d la  c i e b i e ,  p o z n a ć  
częśc i  tę  w o d ę  sk ła d a ją c e .  U d z i e l a m  c i  w i ę c  r e z u l t a t ó w  
c h e m i c z n y c h  r o z b i o r ó w  te j  w o d y ,  w r a z  z  i n u e m i  d o  k r y ­
n ic k ie j  p o d o b i e ń s t w o  m a ją c e m i ,  k t ó r e  z  n a j l e p s z y c h  a u ­
t o r ó w  c z e r p a n e 1, d la  ł a t w i e j s z e g o  p o r ó w n a n i a  o b o k  s i e b i e  
kładę .  W  1 f u n c i e  w a g i  l e k a r s k i e j  z a w i e r a  w o d a  m i n e ­
r a ln a .  J.
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Z  p o r ó w n a n i a  t y c h  r o z b i o r ó w  w y p a d a ,  ż e  n a jb a r d z ie j  

są  d o  s i e b i e  p o d o b n e  w o d a  sp a a s k a  i  w o d a  k r y n i c k a ,  
o s t a t n ia  j e d n a k  w i ę c e j  o b f i t u je  w  g a z  k w a s u  w ę g l o w e g o :  
n a j s k u t e c z n ie j s z ą  t e d y  j e s t  w e  w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h  p o ­
c h o d z ą c y c h  z  o s ł a b i e n i a  ż o łą d k a ,  l u b  i n n y c h  w n ę t r z n o ś c i  
n a  t r a w i e n i e  w p ł y w  m a j ą c y c h ;  w  n i e k t ó r y c h  ro d z a ja c h  
s ła b o ś c i  p i e r s i ,  w  f l e g m i s t y c h  p ł u c n y c h  s u c h o t a c h ,  f l e g m i -  
s t y m  k a s z lu ,  w  s p a s m a t y c z n y m  a s t m i e ;  w  r ó ż n y c h  c h o ­
r o b a c h  z e  z b y t e c z n e j  d r a ź l i w o ś c i  n e r w ó w  p o c h o d z ą c y c h ,  
j a k i e m i  s ą :  l i i s t c r ja ,  h i p o c h o n d r j a ,  z a w r ó t  g ł o w y ,  d r ż e n i e  
c z ł o n k ó w ;  w  r ó ż n y c h  c h r o n i c z n y c h  c h o r o b a c h ;  n a r e s z c i e  
w  o g ó i n ć m  ' o s ł a b i e n i u  c ia ła .  K t o  z a w c z e ś n i e  z a  z i e m s k ą  
m i ło ś c i ą  g o n i ł ,  c z e r p i ą c  z e  ź r ó d ł a  w  K r y n i c y -  o d z y s k a ć  
m o ż e  s i łę  o s ł a b i o n y m  n e r w o m .  I  t e n ,  c o  s k r y t ą  t r a w i o ­
n y  m i ło ś c i ą  n i e w d z i ę c z n e  c z u c i e  ż y c i e m  s w o j e m  k a r m i ,  
w  K r y n i c y  d z i e l n e j  m o ż e  n a b y ć  s i ł y ,  ż e b y  go  w y p r z e ć  
z  z b o la ł e g o  s e r c a  i  n i e  u s c h n ą ć  m a r n i e . —  K t ó  n a r e s z c i e  
n a  tern la ta  m ł o d e  s t r a w i ł ,  a ż e b y  z d o b y c z  w i e k ó w  u p ł y -  
n i o n y c h  p r z y  n o c n e j  l a m p i e  s w ą  w ł a s n o ś c i ą  z r o b i ł ,  k to  
d n i e  i  n o c y  n a d  k s i ę g a m i  t r a w i ł ,  z  u s z c z e r b k i e m  s i ł  c ia ­
ła ,  s i ł y  d u s z y  k r z e p i ł ,  w  K r y n i c y  z n a l e ź ć  m o ż e  d z i e l n e  
i  p i e r w s z y c h  w z m o c n i e n i e .

J e ż e l i  t e d y  w k t ó r y m  z  w y r a ż o n y c h  z n a j d u j e s z  s ię  
p r z y p a d k ó w ,  a w o d a  z t a k ic h  c z ę ś c i  z ł o ż o n a ,  j a k e m  ' c i  
o k a z a ł ,  d o  p o r a to w a n ia  z d r o w ia  t w e g o  j e s t  p o t r z e b n ą ,  
t e d y  p o ś p ie s z a j  d o  K r y n i c y ,  a z n a j d z i e s z  t a m  n a j p r z ó d  
p o m i e s z k a n i e  w y g o d n e ,  c z y  to w s a m y c h  ł a z i e n k a c h ,  g d z i e  
są  b a r d z o  p o r z ą d n e  p o k o j e  o d d z i e l n e  ,  w k t ó r y c h  w i e l e  
fam ij i j  w y g o d n i e  m ie ś c i ć  s i ę  m o ż e ,  c z y  to w ta k  z w a ­
n y m  p a ń s k i m  d o m u ,  c z y  n a r e s z c i e  u w ł o ś c i a n  k r y n i ­
c k i c h ,  k t ó r z y ,  j a k  w s z y s c y  p r a w ie  G ó r a l e ,  b a r d z o  p o ­
r z ą d n e  m a ją  d o m y ,  a w n ic h  c z y s t e  o s o b n e  i z d e b k i  dla  
g o ś c i .  M a ją  p r z y t e m  ci  w ł o ś c i a n i e  w s z e l k i e  n a c z y ­
n ia  p o t r z e b n e  d o  z w o ż e n i a  i g r z a n ia  w o d y ,  t a k ,  ż e  i 
w  ic h  d o m a c h  b a r d z o  w y g o d n i e  k ą p i e l i  u ż y w a ć  m o ż n a .  
K u c h n i  n i e  p o t r z e b u j e s z  z  s o b ą  w o z i ć ,  g d y ż  u t u t e j s z e ­

g o  ^ r e s ta u r a to r a  z n a j d z i e s z  s t ó ł  z a  m i e r n ą  c e n ę  z  w y -  
b o r n e m i  p o t r a w a m i ,  i p r z y t e m  w s z y s t k o ,  c z e g o k o l w i e k  
t y l k o  d o  l e p s z e g o  Życia  p o t r z e b a .  N a j w i ę k s z a  c z y s t o ś ć  
i n a j ś c i ś l e j s z y  p o r z ą d e k  w e  w s z y s t k i e i n , p o d  d o z o r e m  
m i e i s c o w ę g o  l e k a r z a ,  u t r z y m y w a n e g o  o d  r z ą d u ,  m ę ż a  n a ­
u k ą  z n a k o m i t e g o  , D r a .  S t ir b a  d e  S t i r b i t z .  P r z y  u ż y w a ­
niu  -w ó d  m i n e r a l n y c h  n ic  z a p e w n e  n ie  uia p o t r z e b n i e j ­
s z e g o ,  jak  k o m o c j a .  D o  te j  z n a j d z i e s z  w  K r y n i c y  w i e l e  
s p o s o b n o ś c i ,  c z y  to  z e c h c e s z  na  d z i e l n y m  p r z e j e c h a ć  
s i ę  r u m a k u ,  c z y l i  w  p r z y j e r a n e m  t o w a r z y s t w i e  w l e k k o  
n i o s ą c y m  p o w o z i e  z w i e d z i ć  p o b l i s k i e  m i a s t e c z k o ,  c z y l i  
n a r e s z c i e  p i e s z o  n a j z d r o w s z e g o  u ż y w a ć  r u c h u .  S p a c e ­
r y  n a j p r z y j e m n i e j s z e  w c i e n i s t e j  u l i c y  na g r o b l i ,  z k ą d  s i ę  
o k o  g u b i  z a p u s z c z a j ą c  s p o j r z e n i e  z a  k r ę t y m  s t r u m i e n i e m ;  
w p a r k u  , b a r d z o  g u s t o w n i e  z a ł o ż o n y m  t u ż  p r z y  ł a z i e n .  
k u c h  na g ó r z e  ź r ó d ł o w e j ,  na k tó r ą  p o s t ę p u j e  s i c  c o ­
raz  w y ż e j  b e z  n a j m n i e j s z e g o  u t r u d z e n i a  w y g o d n e m i  ś c i e s z -  
k a m i .  Za k a ż d y m  p r a w ie  k r o k i e m  c o r a z  n o w e  p o k a .  
ż u ją  s i ę  w i d o k i ,  c o r a z  w i ę c e j  p o r y w a j ą c e ;  z r o z p r z e s t r z e ­
n i o n y m  w i d o k r ę g i e m  i d u c h  s i ę  r o z p r z e s t r z e n i a ,  a ż  n a ­
r e s z c i e  na s z c z y c i e  g ó r y  w id z ą c  r o z c i ą g n i o n e  K a r p a t  p a s ­
m o  , i w o b ł o k a c h  g i n ą c e ,  ś n i e g i e m  p o k r y t e  s z c z y t y ,  
z d u m i e w a  s i ę ,  i w z d u m i e n i u  s w o j e m  s p o c z y w a .  K t o  
d a l s z e  lu b i  p r z e c h a d z k i ,  m o ż e  z w i e d z i ć  m i e j s c e  p u s t e l -  
n i c z e m  z w a n e ,  m i e j s c e ,  j a k  g d y b y  j e d y n i e  d o  t e g o  s t w o ­
r z o n e  ,  Żeby w n i e t n  s i ę  o d d a w a ć  s ł o d k i m  r o s k o s z o m  d u ­
m a n i a .  J e ż e l i  p r z e c h a d z c e  d e s z c z  j e s t  n a  p r z e s z k o d z i e  
n a t e n c z a s  k o m p a n i j a  z g r o m a d z a  s ię -  w  o b s z e r n y m  s a l o n i e  
g u s t o w n i e  p r z y b r a n y m ,  g d z i e  n a j p r ę d z ę j  i n a j ła t w ie j  b a r d z o  
i n t e r e s u j ą c e  i n i e r a z  b a r d z o  m i ł e  r o b i  s i ę  z n a j o m o ś c i ,  c z a ­
s e m  i  p r z y j a c i e l s k i e  z a w i e r a  s i ę  z w i ą z k i ,  k t ó r y c h  p a ­
m i ę ć  n a m  d ł u g o ,  a n a w e t  w i e c z n i e  z o s ta j e .  W  p r z y l e ­
g ł y c h  p o k o j a c h ,  d la  t y e h ,  k t ó r z y  c h c ą  w y p o c z ą ć  p o  t r u ­
d a c h ,  lu b  s p r ó b o w a ć ,  w  ja k ic h  są  w z g l ę d a c h  u f o r t u n y ,  
u r z ą d z o n e  są  s t o l ik i  d o  w is ta ,  l o m b r a  , p r e f e r a n s a  i t. p.-, 
g d y  t y m c z a s e m  ż w a w s z a  i r u c h a w a  m ł o d z i e ż  w o l i  ć w i ­
c z y ć  i o k o  i r ę k ę  p r z y  u l u b i o n y m  b i l a r z e .  N a  ż ą d a n i e  
k o m p a n j i  z a w s z e  b y ć  m o ż e  m u z y k a ,  a ż e b y  ci  ,  k t ó r y m  
H y g i e a  t e g o  n ie  z a b r a n i a ,  u ż y l i  r o z k o s z y  ta ń c a ;  r e g u l a r ­
n ie  z a ś  k a ż d e j  n i e d z i e l i  b y w a  ba l  p u b l i c z n y ,  n a  k t ó r y  
o c h o c z a  m ł o d z i e ż  o k i lk a  m i l  s i ę  z j e ż d ż a ,  T a k  k a ż d a  
n i e d z i e l a  w e s o ł o  s i ę  k o ń c z y  ,  r o z p o c z y n a  s i ę  z a ś  , j a k  
p r z y s t o i ,  n a b o ż e ń s t w e m ,  k t ó r e  p o b o ż n y  k a p ł a n  o d p r a ­
wia  w m u r o w a n e j ,  p r z y z w o i c i e  u r z ą d z o n e j  k a p l i c y ,  a k t ó ­
r e g o  c a ł e  z g r o m a d z e n i e  s ł u c h a  p o d  d a c h e m  p r z y  ź r ó ­
d l e ,  i  p r z y  tern s a m e m  ź r ó d l e ,  z  k t ó r e g o  c z e r p i e  s i ł y  i 
z d r o w i e ,  d z i ę k u j e  ł a s k a w e m u  S t w ó r c y  za t e n  d a r  d r o ­
g i  , za  t e n  c u d  n i e p o j ę t e j  m o c y  J e g o .  M a s z  t e d y ,  s z a ­
n o w n y  p r z y j a c i e l u ,  k r ó t k i e  o p i s a n ie  s p o s o b u  ż y c ia  w K r y ­
n ic y .  P r z y ł ą c z  d o  t e g o ,  c o m  p o w i e d z i a ł ,  j e s z c z e  r o z ­
k o s z  u ż y w a n i a  n a j z d r o w s z e g o  p o w i e t r z a ,  b r z e m i e n n e g o  
u z d r a w ia j ą c y m  w y z i e w e m  ty s ią ca  z i ó ł  g ó r a l s k i c h ; za s ta ­
n ó w  s i ę  n a d  p r z y j e m n o ś c i ą ,  j a k ą  s p r a w ia  u w a ż a n i e  ż y ­
c ia  w ł o ś c i a n  g ó r s k i c h ,  i i c h  o d w i e c z n y c h  z w y c z a j ó w ,  a 
ł a t w o  p o j m i e s z ,  ż e  K r y n i c a  j e s t ,  j e d n e m  z n n jp r z y je *  
m n i e j s z y c h  m i e j s c ,  w  k t ó r y c h  s ą  w o d y  m i n e r a l n e ,  n i c -  
t y l k o  w n a s z y m  k r a j u ,  a l e  i za g r a n i c ą ,  i ż e  d o  g ł o ­
śn e j  s ł a w y  m o ż e  to jej  t y l k o  j e s t  na  p r z e s z k o d z i e ,  ż e  
j e s t  w  n a s z y m  k r a ju  ,  a n i e  za g r a n ic ą .

—  O n e g d a j  w y c ią g n ię t o  z k o ł a  n a s t ę p u j ą c e  n u m e r a  8 1 .  8 8 .
8 5 . 3 8 . 5 3 .

G A B I N E T  T O P O G R A F I C Z N Y  w s a la c h  r e d u t o w y c h .
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